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thurchii spodziewa sśę szybkiego końca wsjay
W  łych dniach przemów ił w brytyj­

skiej Izbie Gmin Premier Churchil. 
Nd wstępie Premier Churchil przy­
pomnia ł swoje oświadczenia tyczqce 
się końca obecnej wojny w których 
przypuszczał, że jeszcze nie prędko 
nastąpi koniec obecnych wzmagać, 
ale nie zaprzecza ł możliwości jak ie­
goś niespodziewanego załamania się 
Niemiec. Przypomniawszy to Churchil 
powiedział: „Tym razem muszę po­
dzie lić  się z Panami poglądem od­
miennym. Uważam, że wojna może 
się skończyć szybciej niż przypuszcza­
my11.

Zd aniem Premiera Churęhila  N iem ­
cy są już zupełnie osaczone i weszły 
w kryzys z którego niema już dla nich 
wyjścia. Pozostaje jeszcze jedyna luka 
W pierścieniu zaciskającym się dokoła 
N iem iec — Bałkany — ale i ta wkrótce 
zostanie zamknięta. Te_ostatnie słowa 
Churchila  zrozumia łe  się stają na tle 
wypadków rozgrywających się na p ła ­
szczyźnie stosunków niemie^ko-turec- 
kich, które wkracza ją  w coraz ostrzej­
szą łażę.

DaisZą część.,swej mowy poświęcił 
Churęhil sprawie coraz wyraźnie j 
i szybciej rysującego się na horyzon­
cie świata pokoju. Premier ^twierdził, 
że celem wojny nie jest tylko zwy­
cięstwo militarne. Celem wojny jest 
dobry pokój. Mocarstwa światowe nie 
oddają się z łudzeniu co do m oż l i ­
wości stworzenia w iecznego pokoju. 
Chcia łyby one zbudować taki system 
pokojowy któryby przetrwał chociaż 
przez jedno lub dwa pokolenia. Sta­
nowisko jakie za ją ł w tej sprawie 
Church il jest typowe dla* realistyczne-

Bolszewicy faktyczni^  
cmekfujjq Lwów

Radio k i jow sk ie  p oda ło  w czo ra j,  że 
do za ję tego przez bo lszew ików  Lw o ­
wa w ra c a ją  wszystkie u rzędy i w ła ­
dze sowieękie, k tó re  zosta ły  u tw o ­
rzone przez ow ie ty  w czasie o k u ­
pac j i  Z ie m  Wschodnich Polski w la ­
tach 1 9 3 9 — 1 941 .

Pom im o, że w o jna  nie jest jeszcze 
zakończona , pom im o , żę  żadne kwe- 
stje g ran iczne  nie m ogą  być jeszcze 
ustalone, co podkreś la  z nacisk iem 
ca ła  prasa angie lska, Rząd sow ieck i 
us iłu je s tworzyć  już pewne fa k ty  d o ­
konane, k tó re  w  przyszłości zechce 
przedstaw ić  A l ia n to m  i ca łem u  św ia ­
tu. Z d a je m y  sobie wszyscy sp rawę 
o czym św iadczą  tego rodza ju  m e ­
tody, zaczerpn ię te  w p ros t z w zo rów  
najczystszego im p er ia l izm u .

go poglądu polityki angielskie j. Nam 
jednak wydaje się on trochę zbyt re ­
alistyczny, bowiem zdajemy sobie ' 
sprawę, że pokój jest możliwy na 
okres znacznie dłuższy niż to sobie 
zakreśli ł  C h u rc h i l .»W ym aga to tylko 
zniszczenie systemów imperia l is tycz­
nych, które same w sobie niosą jako 
swój cel zabory cudzych terenów 
i wojny. Na tym stanowisku stoi cały 
świat pracy we wszystkich krajach z 
Brytyjską Partią Pracy i o lbrzymim 
amerykańskim ruchem zawodowym na 
czele.

Syłudcjc na. innych odcinkach  
frontu W arszaw y

Łączność. W sku tek  dz ia łań  b o jo ­
wych łączność z poszczegó lnym i dz ie l­
n icam i jest ba rdzo  u trudn iona , a cza- 

' sem naw et n iem oż liw a . W c z o ra j  z u ­
pełn ie nie m ożna  było się p rzedostać 
na S tare  M ias to , Ż o l ib o rz  o raz  na1 
W o lę  i na d ru gą  stronę A ’ei S ik o r ­
skiego. Bardzo trudne  prze jśc ie  by ło 
do Ko lon i i  Staszica. Ż  Powiślem .dzięki 
ba rykad om  ko m u n ika c ja  u trzym ana.

G m acl) p ocz ty  przy ul. Że lazne j i 
Al. S iko rsk iego  jest s ta le  pod obs trza ­
łem  n iem ieck im  M im o , że podż iu ra -  
w iły  go a r ty le r ia  i Czołgi n iem ieck ie  
dz ie lna  za łoga  u trzym u je  się na po ­
sterunku bez p rze rw y.

A ta k i n iem ieck ie  cd  strony A l.  S i­
ko rsk iego  w s tronę  PI- N a p o le o n a  i 
ul. W id o k  zosta ły  odparte .

P la c  T e a tra ln y . N a  PI. Teatra lnym  
za łoga  Ratusza o trzym aw szy  posiłki 
rozb i ła  szereg g ru p e k  n iemieckich. 
N ie m c y  p rzyg o to w u ją  e w a kua c ję  Pa­
łacu  Bri ih la.

N oc w czo ra jsza . Przez ca łą  noc 
w czo ra jszą  słychać by ło  nad W a r ­
szawą w a rk o t  wysoko  krążących  sa­
m o lo tów . W a r k o t  ten wzmafcnia ł w 
ludnośc i m iasta  pewność, że pom oc 
a liancka  nie zaw odz i.

B ra k  p rą d u . W c z o rd j  w  szeregu 
dz ie ln ic  W a rszaw y  za b ra k ło  p rądu 
e lektrycznego- S ku tk iem  powyższego 
num er nasz ukazu je  się w zm n ie j­
szonej objętości.

0

Powiśle spokojne
Zupełn ie  inaczej niż w innych 

dzie ln icach przedstawia się życie na 
Powiślu. Jest tam spokojnie, ze ;wszyst- 
kich- okien powiewają bia ło-eżerwone 
sztandary, po ulicach spacerują m ie­
szkańcy, w iele sklepów jest czynnych 
co ułatwia życie dzielnicy.

Bilans fygodnia
C a ły  św iat zdum iony w zrok iem  spo. 

g lqda  ku W arszaw ie . S ta ła  się rzecz  
trudna  do w yobrażen ia . Rozbro jona lu­
dność m iasta po łożonego  o tys iące k i­
lo m etró w  od środków  zaopatrzen ia  w 
broń, ludność te rro ryzow ana  i wynisz- 
szczona na jokru tn ie jszym i m etodam i 
w  entuz jastycznym  poryw ie  g o łym i p ra ­
w ie  rękom a żdobyw a m iasto s iln ie  ob ­
sadzone. Kto p a trzy ł na W arsza ­
wę przed 1 s ie rpn ia  co k rok  w id z ia ł 
d ruc iane  zasieki i kam ienne bunkry  
w któ rych  ko n cen trow a ła  się s iła  oku­
panta. W  ciągu kilku dn i zasieki zos ta ­
ły  ze rw ane , bunkry zdobyte  lub zbu ­
rzone  i trzy  czvi/arte m iasta zna ła z ło  , 
się w  ręku powstańców.

G dy czynim y te ra z  bilans tygodnia  
w a lk i pow stańcze j s tw ie rdz ić  musimy, 
że dokonać tego  dz ie ła  m ogliśm y ty l­
ko dz ięk i śkoncentrow ane j naszej w o li 
po lityczne j p rzez zespo lenie  dz ia łań  
na jpow ażnie jszych stronn ictw  i z jedno­
czen ie  s ił w jedn o lite j A rm i K ra jow e j. 
U derzy liśm y na w roga jak m ono litow y 
pocisk i to  da ło  nam zw ycięztw o je ­
dyne bodaj w h is to rii.

D zis ia j m ożem y już podsum ować m o­
ra lne  i po lityczne  w y n ik i s iedm iodn io ­
wej kań ipan ii. P rzeaewsżystkim  w ięc 
zdobyliśm y w łasnym  w ys iłk iem  kaw a­
łe k  polskie j z iem i. U w ieńczyliśm y w ten 
sposób krw aw y trud  w alk i konsp iracy­
jne j w kra ju  i o tw a rtych  zm agań P o l­
skie j A rm ii na obcźyżn ie  o ra z  p rzek­
reś liliśm y raz  na zawsze ca łą  o sżc te - 
rczą  kam panię  usiłu jącą  bagate lizow ać 
w oczach  św ia ta  w ysiłek N a rodu  po l­
skiego. W ykaza liśm y, że nie zab iła  nas 
okupacja  jak to  już z fa łszyw ą  łzą  w  
oku zaczę li m ów ić nasi w ro g o w ie  la ­
nsując jednocześn ie  koncepcje  o p e ro ­
w ania Polski bez pytania się jej o wolę. 
P rzekreśliliśm y im peria lis tyczne  konce­
pcje ćw ia rtow an ia  Polski i wydawania 
je j na łu p  zabo rcy  jako strefy  obcych  
w pływ ów . To jest po lityczny i m ora iriy 
do robek  powstania. '  ■,

Do tego  dodać należy tę p rzem ianę 
w psychice naszej jaką spow odow ać 
m oże ty lko  wystąp ien ie  orężne. O g a r­
nęła nas uspraw ied liw iona  dum a ludzi , 
wolnych któ rzy  w olność zdobyli sami, 
duma N arodu , k tó ry  by ł od początku 
w o jny i jesf dz is ia j p rzy jej końcu na­
tchn ieniem  dla wszystkich N a rodów  
św iata.

Taki g run t psychiczny stw arza n ie ­
p rzebytą  za p o rę  dla w sze lk ich  prób 
og ra n icza n ia  sam odzie lności N a rod u , 
to  też n iem ała  pozycja w bilansie 
ub ieg łego  tygodn ia .

I o to  na p rze kó r zda się wszelkiem u 
rea lizm ow i pow stanie nasze na progu 
d rug iego  tygodn ia  n ie ty lko  nie gaśnie 
pod naporem  p rzem ocy okupanta, a le 
co raz  szerze j rozw ija  się i lada chw ila  
może ogp rn ą ć  burzą dalsze po łac ie  
kra ju , rozsze rza ją c  szm at W olne j Pól- 
skie j Z iem i, bez czekan ia  na obcą 
in te rw enc ję .

Zcsżarłe w alk i w stronie W oli
* Przez dwa ubiegłe ,dni Niemcy, 

którzy opanowali arterię  wolską usi­
łowa li  przedostać się dalej. Grupa SS 
W sile około  150 ludzi osłonięta dwo­
ma czołgami przed którymi pędzono 
ludność cywilną dotarła  do PI. Że laz ­
nej Bramy. Przez całe popołudnie 
trwały ostre walki. Nasze oddzia ły  z 
•rejonu Grzybowskiej i Ogrodu  Saskie­
go śmiałym wypadem oczyściły PI. 
Źe jazne j Bramy. SS-manów wybito. 
Sama W o la  przedstawia obraz znisz­
czenia. Górczewska od Płockiej do 
Wiaduktu  spalona. Spłonęła prawa 
strona Wolsk ie j od M łynarskiej, Płoc­
ka, Staszica i Działdowska. N iemcy 
nie zaprzęstają ataków ze strony 
W o l i  paląc domy i mordując ludzi.




